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CZĘŚĆ V
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ROZ­DZIAŁ I

Mię­dzy te­raz a ni­g­dy wie­le może się wy­da­rzyć. Ali­cja strzep­nę­ła nie­wi­dzial­ny py­łek ze zło­tej su­kien­ki i uśmiech­nę­ła się do sto­ją­ce­go obok am­ba­sa­do­ra za­anek­to­wa­nej re­pu­bli­ki Cze­cho­sło­wa­cji. Męż­czy­zna był ni­skie­go wzro­stu i nad­mier­nie się po­cił. Jego żona mia­ła po­dob­ną przy­pa­dłość, co Ali­cja za­no­to­wa­ła w swo­jej po­jem­nej pa­mię­ci. Na sali prze­ma­wiał sam na­miest­nik Trze­ciej Rze­szy w Pa­ry­żu, a więk­szość ze­bra­nych w am­ba­sa­dzie wpa­try­wa­ła się w nie­go z wiel­ką uwa­gą i za­chwy­tem. Szcze­gól­nie ko­bie­tom zda­wa­ły się nie prze­szka­dzać jego skłon­no­ści do nad­mier­ne­go je­dze­nia i pi­cia, żół­te zęby ob­na­ża­ne w agre­syw­nym uśmie­chu oraz nos i po­licz­ki po­kry­te pa­ję­czy­ną pęk­nię­tych na­czy­nek. Wy­star­czył blask wła­dzy, jaki bił od nie­go, aby am­ba­sa­dor stał się atrak­cyj­ny, co wię­cej – po­żą­da­ny. 

Przy odro­bi­nie szczę­ścia do­sta­nie za­wa­łu ser­ca albo uda­ru mó­zgu, po­my­śla­ła Ali­cja i wy­mie­ni­ła uśmiech z at­ta­ché kul­tu­ral­nym bo­daj­że Au­strii. Nie trze­ba bę­dzie go li­kwi­do­wać. 

– Na zdro­wie. – Am­ba­sa­dor uniósł kie­li­szek. 

Ali­cja upi­ła mały łyk wina mu­su­ją­ce­go, któ­re w ni­czym nie przy­po­mi­na­ło szam­pa­na. 

– Je­stem za­szczy­co­ny, że mogę spę­dzić wie­czór w tak zna­ko­mi­tym to­wa­rzy­stwie. – Męż­czy­zna otarł pot z czo­ła. Jego żona uśmiech­nę­ła się ner­wo­wo. Na su­kien­ce wy­kwi­tły jej pla­my potu, któ­re nie­po­rad­nie za­kry­wa­ła sza­lem. 

– My­ślę, że to my po­win­ni­śmy czuć się za­szczy­ce­ni pana obec­no­ścią – po­wie­dzia­ła Ali­cja. 

– Och, nie oszu­kuj­my się, że za­pro­szo­no by nas tu­taj, gdy­by nie mój dro­gi szwa­gier, pro­fe­sor Němec... 

– Pro­fe­sor Němec jest pań­skim szwa­grem? – spy­ta­ła Ali­cja, zdu­mio­na.

– To mój brat – oznaj­mi­ła z dumą żona am­ba­sa­do­ra. – Je­śli pani so­bie ży­czy, przed­sta­wię pa­nią. 

– By­ła­bym wnie­bo­wzię­ta. – Ali­cja po­ło­ży­ła dłoń na ser­cu. – Uwiel­biam uczo­nych. 

Ko­bie­ta po­pro­wa­dzi­ła ją przez tłum go­ści pro­sto do grup­ki męż­czyzn. 

– Pa­no­wie po­zwo­lą, że przed­sta­wię... – za­czę­ła am­ba­sa­do­ro­wa. – Ma­da­me... 

– Char­me. – Ali­cja utkwi­ła wzrok w pro­fe­so­rze Něm­cu. – Ali­na Char­me... Jest mi nie­zmier­nie miło, że mogę pana po­znać, pro­fe­so­rze... Po­dob­nie jak i pań­skie­go zna­ko­mi­te­go ko­le­gę...

Po­da­ła rękę naj­pierw bra­tu am­ba­sa­do­ro­wej, któ­ry omiótł ją nie­uważ­nym spoj­rze­niem, na­stęp­nie wy­so­kie­mu, mło­de­mu męż­czyź­nie, któ­ry za­trzy­mał na niej wzrok z wy­raź­nym za­in­te­re­so­wa­niem. 

– Wy­obra­ża­łam so­bie, że jest pan star­szy – po­wie­dzia­ła. – Pro­fe­so­rze Bern­storff...

– My, fi­zy­cy – uśmiech­nął się Lu­dvig Bern­storff – bar­dzo szyb­ko osią­ga­my nasz naj­wyż­szy po­ten­cjał in­te­lek­tu­al­ny. Po­dob­nie jak ma­te­ma­ty­cy; po trzy­dzie­stym roku ży­cia albo koń­czą nam się moż­li­wo­ści, albo za­czy­na­my się zaj­mo­wać fi­lo­zo­fią fi­zy­ki... Oczy­wi­ście nie do­ty­czy to che­mi­ków. – Uśmiech­nął się do Něm­ca i skło­nił z sza­cun­kiem, po czym utkwił wzrok w Ali­cji.

– Niech pan nie bę­dzie taki skrom­ny. O pana za­słu­gach dla Rze­szy mówi się nie tyl­ko w ku­lu­arach... – Od­wza­jem­ni­ła uśmiech.

Po­pa­trzy­ła na nie­go odro­bi­nę za dłu­go, sta­ra­jąc się jed­no­cze­śnie, aby jej spoj­rze­nie nie było fi­glar­ne i aby Lu­dvig nie miał wra­że­nia, że z nim flir­tu­je. 

– Bar­dzo tu go­rą­co – po­skar­ży­ła się Kira Něm­co­wa, roz­kła­da­jąc chiń­ski wa­chlarz i po­trzą­sa­jąc nim ner­wo­wo koło swo­jej twa­rzy. – Czy i pań­stwo to od­czu­wa­ją?

Ali­cja przy­tak­nę­ła grzecz­nie, cho­ciaż było jej ra­czej chłod­no w je­dwab­nej suk­ni z od­sło­nię­ty­mi ra­mio­na­mi.

– Pań­stwo wy­ba­czą – po­wie­dział pro­fe­sor Němec. – Chodź, moja dro­ga, usią­dziesz, a ja przy­nio­sę ci szklan­kę wody. 

Kie­dy pro­fe­sor z żoną ode­szli, Bern­storff wy­jął błysz­czą­cą pa­pie­ro­śni­cę i pod­su­nął Ali­cji.

– Za­pa­li pani?

Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.

– Nie, dzię­ku­ję. Pan jed­nak może to zro­bić – po­wie­dzia­ła, wi­dząc, że cho­wa pa­pie­ro­śni­cę. – Nie prze­szka­dza mi, kie­dy inni palą. 

– Ali­na to pięk­ne imię. – Nie od­ry­wał wzro­ku od jej twa­rzy. – Ko­ja­rzy mi się z ko­lo­rem za­cho­dzą­ce­go słoń­ca albo maku...

– To dwa róż­ne ko­lo­ry, na­wet nie od­cie­nie – za­uwa­ży­ła. – Jako fi­zyk po­wi­nien pan le­piej się na tym znać. Cho­ciaż męż­czyź­ni z ko­lo­ra­mi zwy­kle mają kło­po­ty... 

Od­chy­lił się do tyłu i za­sło­nił dło­nią jak przed cio­sem. 

– Nie zaj­mu­ję się ko­lo­ry­me­trią, moją spe­cjal­no­ścią jest dy­na­mi­ka. Czyż­by pani zna­ła się na fi­zy­ce?

Ro­ze­śmia­ła się i po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. 

– Bar­dziej na che­mii. Pra­cu­ję jako pie­lę­gniar­ka – od­par­ła.

Po­pa­trzył za­sko­czo­ny. Za­nim jed­nak od­po­wie­dział, pod­szedł do nich Pier­re Al­bro­on, je­den z at­ta­ché fran­cu­skich, któ­rzy sta­ra­li się być bli­sko Niem­ców. Ali­cja nie lu­bi­ła go, bo sprze­dał­by wła­sną mat­kę, gdy­by mu się to opła­ca­ło, ale po­zo­sta­ła czuj­na, zna­jąc jego in­te­li­gen­cję. 

– Za­zdrosz­czę panu. – Po­chy­lił się w stro­nę fi­zy­ka. – Zresz­tą pra­wie wszy­scy zgro­ma­dze­ni tu pa­no­wie chęt­nie za­ję­li­by pana miej­sce przy boku ma­da­me... Char­me. 

Ali­cja na­wet okiem nie mru­gnę­ła, kie­dy wy­mie­nił jej pa­nień­skie na­zwi­sko. Jako mę­żat­ka przed­sta­wia­ła się na­zwi­skiem Da­nie­la. Kie­dy wy­bu­chła woj­na, na po­trze­by swo­jej dzia­łal­no­ści ofi­cjal­nie od­że­gna­ła się od związ­ku z Ży­dem, czym zy­ska­ła przy­chyl­ność nie­miec­kich władz. Wie­dzia­ła, że lu­dzie po­tę­pia­ją ją za to, ale było jej to obo­jęt­ne, do­pó­ki po­ma­ga­ło w wy­peł­nia­niu mi­sji. Lu­dvig nie mógł tego wie­dzieć, ale za­uwa­żył kom­plet­ny brak za­in­te­re­so­wa­nia Ali­cji Pier­re’em i obo­jęt­ność, z jaką przy­ję­ła kom­ple­ment. Wy­mam­ro­tał kil­ka grzecz­no­ścio­wych słów, a po­tem de­mon­stra­cyj­nie za­milkł, aż Pier­re zo­ba­czył albo udał, że wi­dzi ko­goś za ich ple­ca­mi, i od­szedł. 

– W pani jest ta­jem­ni­ca – po­wie­dział. – Wy­ja­wi mi ją pani?

– Gdy­bym to zro­bi­ła, nie mia­ła­bym już nic do za­ofe­ro­wa­nia... – Uśmiech nie scho­dził z jej twa­rzy. 

– W ta­kim ra­zie będę cier­pli­wy... – Na­chy­lił się ku niej i po­now­nie po­ca­ło­wał koń­ce rę­ka­wicz­ki. 

Po­dob­ne przy­ję­cia na­le­ża­ły do co­dzien­no­ści wo­jen­ne­go Pa­ry­ża i jej sta­łych obo­wiąz­ków. Fran­cja wy­po­wie­dzia­ła wpraw­dzie woj­nę Niem­com już trze­cie­go wrze­śnia, czy­li w dwa dni po wtar­gnię­ciu wojsk Hi­tle­ra do Pol­ski, ale nie spo­wo­do­wa­ło to żad­nych dzia­łań wy­mie­rzo­nych prze­ciw­ko na­zi­stom. To Niem­cy w koń­cu zli­to­wa­ły się, jak zło­śli­wie ko­men­to­wał Fra­nek, i za­ata­ko­wa­ły Fran­cję w maju 1940 roku. Wie­lu za­sko­czo­nych pa­ry­żan zo­sta­ło zmu­szo­nych do uciecz­ki. Ali­cja nie bra­ła udzia­łu w ma­so­wym exo­du­sie, cze­ka­ła w Pa­ry­żu na roz­ka­zy, ma­jąc na­dzie­ję, że zo­sta­nie prze­rzu­co­na do Pol­ski, o co sta­ra­ła się od czerw­ca 1939 roku. Nie­ste­ty jej do­wódz­two było prze­ko­na­ne, że tak uzdol­nio­na agent­ka przy­da się na miej­scu, a nie w da­le­kim kra­ju, któ­ry miał bez­sku­tecz­nie cze­kać na li­tość Eu­ro­py Za­chod­niej. Pa­trzy­ła więc bez­rad­nie, jak rząd prze­no­si się do Bor­de­aux, mar­sza­łek Péta­in pro­sił fał­szy­wie o za­wie­sze­nie bro­ni, a de Gaul­le o po­moc i wspar­cie dla ru­chu opo­ru, za co zresz­tą rząd Vi­chy ska­zał go na śmierć. Pod­pi­sa­no ro­zejm z Niem­ca­mi, roz­wią­za­no Trze­cią Re­pu­bli­kę i Péta­in zo­stał gło­wą wsty­dli­we­go, po­zor­nie wol­ne­go pań­stwa z sie­dzi­bą w Vi­chy. Miał wię­cej wła­dzy niż Bo­na­par­te, co stwier­dza­ła z go­ry­czą, i szła na ko­lej­ne przy­ję­cie, pod­czas któ­re­go roz­po­zna­wa­ła wro­ga, od­by­wa­ła po­dróż w celu wy­mia­ny in­for­ma­cji lub prze­ka­za­nia fał­szy­wych da­nych albo w taki czy inny spo­sób słu­ży­ła swo­im umy­słem alian­tom. 

– Zwy­cię­stwo Rze­szy – kon­ty­nu­ował tym­cza­sem na­miest­nik, cho­ciaż wy­da­wać by się mo­gło, że skoń­czył pom­pa­tycz­ną prze­mo­wę – otwo­rzy dro­gę Fran­cji do no­wych tech­no­lo­gii, któ­re z po­wo­dze­niem może wy­ko­rzy­sty­wać na chwa­łę zjed­no­czo­nej, no­wej Eu­ro­py... Ko­lo­nie, daw­niej fran­cu­skie, te­raz znaj­du­ją­ce się we wła­da­niu albo już pod pro­tek­to­ra­tem...

A więc jed­nak, po­my­śla­ła Ali­cja z nie­chę­cią. Ża­den z tych ger­mań­ców nie wie, do cze­go słu­ży ję­zyk. Kie­dy trze­ba, nie wy­sta­wia­ją go z ust, a kie­dy po­win­ni trzy­mać go za zę­ba­mi, mie­lą ozo­ra­mi ni­czym baby na tar­gu.

– Dziw­ne to... – Lu­dvig Bern­storff uśmiech­nął się szel­mow­sko. Był przy tym po­dob­ny do Clar­ka Ga­ble’a. – Pro­wa­dzi­my woj­nę, pil­nie ścią­ga­ją mnie do Pa­ry­ża, po dro­dze zmie­nia­my trzy po­cią­gi i sa­mo­lot, bez prze­rwy po­wta­rza­ją, jaka to ta­jem­ni­ca... A tu na­gle...

– A tu na­gle wy­da­ją przy­ję­cie na pana cześć i pu­blicz­nie mó­wią, że bę­dzie pan pra­co­wał z wy­bit­nym che­mi­kiem pro­fe­so­rem Něm­cem na chwa­łę Rze­szy...

– Nie wy­mie­ni­li na­szych na­zwisk – par­sk­nął śmie­chem. – Pani musi być wy­bit­nie in­te­li­gent­na. 

– Ko­bie­ca in­tu­icja – Ali­cja lek­ko ski­nę­ła mu gło­wą – oraz zna­jo­mość pra­wie wszyst­kich tu obec­nych. 

Koło nich sta­nął An­dré Po­ul­te, sta­ry zna­jo­my Da­nie­la, któ­ry za­czął współ­pra­co­wać z Niem­ca­mi, kie­dy tyl­ko wkro­czy­li do Pa­ry­ża. Ali­cja wie­dzia­ła, że ze wzglę­du na mał­żeń­stwo z Da­nie­lem An­dré wo­lał­by myć de­ski pod sza­fo­tem niż przy­znać się, że kie­dyś czę­sto by­wał w ich domu. 

– Ali­na – ski­nął gło­wą w jej stro­nę – mu­szę po­rwać Lu­dvi­ga. Zresz­tą uprze­dzam cię, on nie po­mo­że ci w tym two­im szpi­ta­lu. A to­bie, mój dro­gi, ra­dzę na nią uwa­żać – zwró­cił się do Bern­storf­fa. – Wszy­scy tra­ci­my dla niej gło­wę i za­czy­na­my wpła­cać hoj­ne dat­ki na rzecz cho­rych dzie­cią­tek...

– W ta­kim ra­zie jesz­cze się spo­tka­my. – Bern­storff po­now­nie się ukło­nił. – Je­śli pani po­zwo­li... Chciał­bym roz­wi­kłać pani ta­jem­ni­cę i nie­wy­klu­czo­ne, że stra­cić dla pani gło­wę...

Od­pro­wa­dzi­ła go wzro­kiem, skon­sta­to­waw­szy z ulgą, że An­dré pro­wa­dzi Lu­dvi­ga w dru­gą stro­nę sali. Na­de­szła pora, aby wy­ko­na­ła za­da­nie, któ­re ją przy­wio­dło na owo przy­ję­cie. Wzię­ła lamp­kę szam­pa­na z tacy i ko­ły­szą­cym kro­kiem po­de­szła do męż­czy­zny pa­trzą­ce­go na nią wzro­kiem peł­nym po­żą­da­nia i nie­na­wi­ści. 

– Nu­dzisz się? – spy­ta­ła. 

– Nie ma tu ni­ko­go in­te­re­su­ją­ce­go dla mnie... – mruk­nął i upił po­tęż­ny łyk szam­pa­na. – Ty jed­nak, wi­dzę, nie za­sy­piasz gru­szek w po­pie­le. 

– Ależ skąd – za­prze­czy­ła. – Nie mo­głam od­mó­wić za­pro­sze­nia... I tak się tu mę­czę, wy­obraź so­bie... Za­sta­na­wia­łam się wła­śnie, dla­cze­go w jed­nym z naj­waż­niej­szych miejsc w Pa­ry­żu po­da­je się za­miast szam­pa­na skrzy­żo­wa­nie cy­dru z so­kiem z wi­no­gron...

– No cóż. – Hra­bia von Ekhem wy­dął mię­si­ste usta. – Jest kry­zys, ma­da­me... Ci okrop­ni Fran­cu­zi wolą znisz­czyć swo­je za­pa­sy szam­pa­na, za­miast sprze­dać go nam. 

– Są­dzę, że ra­czej cho­wa­ją naj­lep­sze za­pa­sy w głę­bo­kich piw­ni­cach, a wam dają... – unio­sła kie­li­szek do góry – ...to...

Al­bert von Ekhem chrząk­nął, chcąc za­tu­szo­wać swój nie­takt. Ali­cja pa­trzy­ła na nie­go kpią­co. Męż­czy­zna od­sta­wił kie­li­szek na tacę, któ­rą pod­su­nął mu kel­ner. Chcia­ła zro­bić to samo, ale kel­ner nie za­uwa­żył jej ge­stu, w re­zul­ta­cie cze­go za­war­tość wy­la­ła się hra­bie­mu pro­sto na bia­łą, kroch­ma­lo­ną ko­szu­lę. 

– Tak mi przy­kro, mój dro­gi – szep­nę­ła gło­sem peł­nym skru­chy. – Do­praw­dy ogrom­nie cię prze­pra­szam...

Przy­stoj­ną twarz wy­krzy­wi­ła źle ma­sko­wa­na wście­kłość. Ali­cja spo­koj­nie wzię­ła z rąk kel­ne­ra bia­łą ser­wet­kę i de­li­kat­nie, ale z wpra­wą su­szy­ła frak hra­bie­go. W tle po­brzmie­wa­ło nowe prze­mó­wie­nie am­ba­sa­do­ra. 

– Pa­nie hra­bio, pro­szę wy­ba­czyć – wy­ją­kał kel­ner. 

– Precz mi z oczu... – wy­ce­dził Al­bert, a Ali­cja, nie prze­ry­wa­jąc swo­jej pra­cy, ski­nę­ła gło­wą stru­chla­łe­mu chło­pa­ko­wi. – Ach! – krzyk­nął na­gle.

– Co się sta­ło, ko­cha­nie? – Tle­nio­na Evie Gru­ber uwie­si­ła się ra­mie­nia ko­chan­ka i otak­so­wa­ła mo­krą ko­szu­lę Al­ber­ta. – Zmar­no­wa­li­ście tyle pysz­ne­go szam­pa­na...

Al­bert ma­chał rę­ko­ma, jak­by opę­dzał się od uprzy­krzo­nej mu­chy. 

– Osa! – Evie za­ma­cha­ła pulch­ny­mi rę­ko­ma. 

– Ugry­zła mnie! – Al­bert trzy­mał się za kark. 

Ali­cja nie prze­ry­wa­ła pra­cy, ob­da­rza­jąc Al­ber­ta kar­cą­cym spoj­rze­niem. 

– Je­steś już du­żym chłop­cem, mój dro­gi. – Po­gro­zi­ła mu pal­cem. – A duzi nie­miec­cy chłop­cy nie boją się os. 

– Trze­ba wy­jąć żą­dło – go­rącz­ko­wa­ła się Evie, wska­zu­jąc małą plam­kę krwi na szyi na­rze­czo­ne­go. – I tyle szam­pa­na się zmar­no­wa­ło!

– Nic ta­kie­go, moja dro­ga – uspo­ko­iła ją Ali­cja. – Żą­dła żad­ne­go tu nie ma... A szam­pa­na nie bra­ku­je. 

Zwi­nę­ła w ru­lon mo­krą ser­wet­kę i po­ło­ży­ła ją na naj­bliż­szym sto­le. 

– Wy­bacz­cie, moi dro­dzy. – Unio­sła dło­nie ku gó­rze. – Mu­szę zdjąć te prze­siąk­nię­te szam­pa­nem rę­ka­wicz­ki. 

Po­zo­sta­wi­ła Al­ber­ta i Evie, czu­jąc na so­bie ich wzrok. Uśmiech­nę­ła się w du­chu, kie­dy do­sły­sza­ła sło­wa Niem­ca skie­ro­wa­ne pod jej ad­re­sem, „fran­cu­ska dziw­ka”, oraz na­stę­pu­ją­cy po nich ner­wo­wy chi­chot Evie. 

W ła­zien­ce nie było ni­ko­go. Szyb­ko zdję­ła zło­te cie­niut­kie rę­ka­wicz­ki, wy­ję­ła małą kar­tecz­kę i od­czy­ta­ła prze­ka­za­ną jej wia­do­mość. Na­stęp­nie wy­ję­ła z to­reb­ki do­brze za­ostrzo­ny ołó­wek i na­pi­sa­ła kil­ka słów na czy­stym skraw­ku pa­pie­ru. Zwi­nę­ła go w ru­lon i umie­ści­ła w szmin­ce, po czym uważ­nie wło­ży­ła ko­lec z ku­ra­rą, któ­rą wła­śnie uśmier­ci­ła nie­miec­kie­go agen­ta Al­ber­ta von Ekhe­ma, i wy­rzu­ci­ła przez okien­ko w to­a­le­cie, któ­re na­stęp­nie sta­ran­nie za­mknę­ła. Cała ope­ra­cja trwa­ła kró­cej niż mi­nu­tę. Krzy­ki z sali do­bie­gły chwi­lę póź­niej. Wyj­rza­ła ostroż­nie. Tak jak przy­pusz­cza­ła, pra­cow­ni­cy am­ba­sa­dy bie­ga­li bez­ład­nie, nie wie­dząc, komu naj­pierw nieść po­moc, krzy­czą­cej Evie czy le­żą­ce­mu nie­ru­cho­mo Al­ber­to­wi. Prze­mknę­ła pod ścia­ną i szyb­ko wbie­gła po scho­dach na pierw­sze pię­tro, gdzie w koń­cu ko­ry­ta­rza zgod­nie z do­star­czo­nym jej przez Fran­ka mel­dun­kiem znaj­do­wa­ły się po­ko­je pro­fe­so­rów Něm­ca i Bern­storf­fa. Na­stęp­ne­go dnia obaj mie­li być prze­kwa­te­ro­wa­ni do pry­wat­nych wil­li; tam do­stęp mógł być trud­niej­szy. Wy­ję­ła wsuw­kę z wło­sów i spraw­nie otwo­rzy­ła pierw­sze drzwi. Po­rzą­dek w po­ko­ju i krój ma­ry­nar­ki wi­szą­cej na opar­ciu krze­sła wska­zy­wa­ły, że znaj­du­je się w po­ko­ju pro­fe­so­ra Něm­ca. Otwo­rzy­ła wa­liz­kę le­żą­cą na pod­ło­dze, ale nie zna­la­zła żad­nej tecz­ki z pa­pie­ra­mi i wzo­ra­mi. Za­klę­ła w du­chu. Może ge­nial­ny na­uko­wiec wzo­ry che­micz­ne prze­cho­wu­je w gło­wie, po­my­śla­ła. Spraw­dzi­ła wierzch i dno wa­liz­ki, bez po­wo­dze­nia. Się­gnę­ła do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki i po we­wnętrz­nej stro­nie wy­ma­ca­ła spo­ry plik. 

– Et vo­ilà... – Wy­ję­ła z to­reb­ki apa­rat fo­to­gra­ficz­ny i sfo­to­gra­fo­wa­ła każ­dą stro­nę. 

Odło­ży­ła pa­pie­ry na swo­je miej­sce i opu­ści­ła po­kój. Ktoś szedł ko­ry­ta­rzem. Ukry­ła się za dużą do­ni­cą fuk­sji, czu­jąc się po­dob­nie jak w Ko­do­ro­wie, kie­dy jako dziew­czyn­ka chcia­ła od­kryć ta­jem­ni­ce miesz­kań­ców dwor­ku. Ko­ry­ta­rzem prze­mknął Lu­dvig Bern­storff, otwo­rzył swój po­kój i wszedł do środ­ka. Ali­cja usły­sza­ła zgrzyt klu­cza w zam­ku. A więc cho­wasz tam se­kret, któ­re­go nie zdo­ła­łam dziś po­znać, wes­tchnę­ła. Już bli­sko pięć­dzie­siąt lat sta­ra­ła się od­kry­wać ta­jem­ni­ce in­nych, ale te­raz ro­bi­ła to jako Luna – agent­ka wy­wia­du fran­cu­skie­go. Nie mo­gła ry­zy­ko­wać i cze­kać, aż pro­fe­sor wyj­dzie z po­ko­ju. Na­bra­ła je­dy­nie pew­no­ści, że coś albo ktoś ka­zał mu za­bez­pie­czyć to, co znaj­do­wa­ło się w jego apar­ta­men­cie. Ina­czej nie ry­zy­ko­wał­by po­wro­tu w cza­sie ba­ła­ga­nu i pa­ni­ki, jaką spo­wo­do­wa­ło mor­der­stwo zna­ne­go bon vi­van­ta. Wy­szła zza do­ni­cy i skie­ro­wa­ła się ku scho­dom, ale mu­sia­ła zna­leźć inną dro­gę, gdyż do­strze­gła skra­da­ją­cą się nie­po­rad­nie pro­fe­so­ro­wą Něm­co­vą. Mo­dląc się, żeby Lu­dvig nie wy­szedł z po­ko­ju wprost na nią, otwo­rzy­ła wy­try­chem drzwi z dru­giej stro­ny ko­ry­ta­rza. Zna­la­zła się w prze­stron­nym po­ko­ju, któ­re­go go­spo­darz pla­ców­ki uży­wał jako ga­bi­ne­tu i w któ­rym przyj­mo­wał mniej ofi­cjal­nych go­ści. Ali­cja była tu kil­ka razy z wi­zy­tą i nie umknę­ło jej, że w po­ko­ju za­in­sta­lo­wa­no małą win­dę do prze­sy­ła­nia po­sił­ków. Za­żar­to­wa­ła na­wet na ten te­mat, ale am­ba­sa­dor wy­ja­śnił jej, że zda­rza mu się pra­co­wać wie­le go­dzin i nie lubi, kie­dy mu się prze­szka­dza, a do­ty­czy to tak­że osób, któ­re przy­no­si­ły­by mu ko­la­cję. Za­mknę­ła drzwi od środ­ka i od­su­nę­ła drzwicz­ki win­dy. Tro­chę mało miej­sca, po­my­śla­ła, ale po­nie­waż była bar­dzo szczu­pła i gib­ka, szyb­ko we­szła do środ­ka i na­ci­snę­ła gu­zik. Win­da szarp­nę­ła bo­le­śnie jej żo­łąd­kiem i po­wo­li zje­cha­ła na dół. W kuch­ni nie było ni­ko­go. Wi­dać wszy­scy zo­sta­li już we­zwa­ni na salę ogól­ną. Roz­pro­sto­wa­ła nogi i wło­ży­ła szpil­ki. Wy­ję­ła z to­reb­ki apa­rat i ukry­ła go w sło­ju z na­pi­sem „ryż”, po­tem pchnę­ła drzwi i szyb­kim kro­kiem, okrą­ża­jąc foy­er, we­szła do sa­lo­nu. Lu­dzie zbi­li się w kil­ka gru­pek. Jed­na sku­pia­ła się wo­kół mar­twe­go Al­ber­ta. Evie uspo­ka­ja­li pro­fe­sor Němec, dwóch at­ta­ché kul­tu­ral­nych oraz ich żony. Ona sama szlo­cha­ła hi­ste­rycz­nie i Ali­cja po­my­śla­ła zło­śli­wie, że Al­bert szyb­ko by z nią ze­rwał na rzecz ja­kiejś Ma­rie, Sy­lvie czy The­re­se, a tak zo­sta­nie za­pa­mię­ta­na jako mi­łość ży­cia jed­ne­go z naj­przy­stoj­niej­szych ka­wa­le­rów Pa­ry­ża. W dru­gim ką­cie sta­ła gru­pa ku­cha­rzy i kel­ne­rów, wśród nich nie było już Fran­ka. Śro­dek sali oku­po­wa­li męż­czyź­ni ner­wo­wo pa­lą­cy cy­ga­ra. Nie za­uwa­ży­ła Bern­storf­fa. Mu­siał wciąż prze­by­wać w swo­im po­ko­ju na gó­rze. Ali­cja za­sta­na­wia­ła się, w jaki spo­sób za­mie­rza nie­po­strze­że­nie do­łą­czyć do ze­bra­nych. Oprócz nie­go i pro­fe­so­ro­wej na dole byli wszy­scy po­zo­sta­li. 

– Strasz­na tra­ge­dia. – Usły­sza­ła głos za sobą. 

– Tak ci­cho pan zszedł ze scho­dów – po­wie­dzia­ła, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. – Nie sły­sza­łam pana, a mam wy­czu­lo­ne ucho...

– A pani gdzie była? – spy­tał Lu­dvig. 

– W to­a­le­cie – wy­ja­śni­ła, na­da­jąc swo­je­mu gło­so­wi nutę za­że­no­wa­nia. Od­wró­ci­ła się. Przy uśmie­chu ro­bił mu się do­łek w pra­wym po­licz­ku. 

– Tak dłu­go? – Jego mina wy­ra­ża­ła nie­do­wie­rza­nie. 

– Pro­szę odejść. – Do­tknę­ła szyi otwar­tą dło­nią. – Jest pan wul­gar­ny...

Spoj­rza­ła mu w oczy, ale nie do­strze­gła w nich od­po­wie­dzi na swo­je nie­me py­ta­nie, czy zdo­łał ukryć co trze­ba. 
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– Pani imię i na­zwi­sko – rzu­cił ofi­cer SS, któ­ry przed­sta­wił się jako Obe­rsturm­ban­n­füh­rer Ge­rard von Bauch. 

– Ali­na Char­me – po­wie­dzia­ła ci­cho i wy­ję­ła z to­reb­ki pa­pie­ry.

– Co pani ro­bi­ła na przy­ję­ciu? – py­tał, sto­jąc za jej ple­ca­mi. Przy­po­mniał się jej Freud i se­an­se, pod­czas któ­rych pro­fe­sor sie­dział z tyłu, a ona nie mo­gła spoj­rzeć mu w oczy. Od­po­wia­da­jąc ofi­ce­ro­wi, od­wró­ci­ła gło­wę, szu­ka­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Wie­dzia­ła, że to do­brze uspo­sa­bia py­ta­ją­ce­go. 

– Zo­sta­łam za­pro­szo­na – po­wie­dzia­ła gło­sem peł­nym zdu­mie­nia. – Pan am­ba­sa­dor za­wsze za­pra­sza mnie na...

– Do­brze – prze­rwał jej. – Jak do­brze zna­ła pani za­mor­do­wa­ne­go?

– Za­mor­do­wa­ne­go? – Za­sło­ni­ła usta dło­nią. – To nie był atak ser­ca? O Boże, Boże...

Bauch zro­bił kil­ka kro­ków. Ali­cji trzę­sły się ra­mio­na, za­sła­nia­ła rę­ko­ma twarz, uda­jąc szloch. 

– No do­brze, do­brze... – zła­god­niał ofi­cer. – Pro­szę od­po­wie­dzieć na py­ta­nie: Jak do­brze zna­ła pani Al­ber­ta von Ekhe­ma? 

– To był mój sta­ry zna­jo­my... – od­rze­kła sła­bo. – Jesz­cze przed woj­ną jego ro­dzi­na by­wa­ła u nas... Al­ber­ta znam do­brze, ale ostat­nio nie utrzy­my­wa­łam z nim bli­skich kon­tak­tów...

– Dla­cze­go? Sko­ro zna­ła pani nie tyl­ko de­na­ta, ale tak­że jego ro­dzi­nę?

– No cóż. – Za­czę­ła wy­ła­my­wać ner­wo­wo pal­ce. – To męż­czy­zna, któ­ry lubi roz­ryw­ki, noc­ny Pa­ryż, a ja... je­stem wdo­wą...

Ofi­cer znie­ru­cho­miał. 

– Ze­chce mi pani wy­ba­czyć – po­wie­dział. – Nie mia­łem po­ję­cia. 

– To już trzy lata, od­kąd Da­niel nie żyje. – Oczy jej same zwil­got­nia­ły jak zwy­kle, kie­dy wspo­mi­na­ła uko­cha­ne­go męż­czy­znę. – Zgi­nął w ka­ta­stro­fie lot­ni­czej... Pro­szę py­tać... Roz­ma­wia­łam z Al­ber­tem na przy­ję­ciu, może mo­gła­bym w czymś po­móc. 

– Wła­śnie. – Roz­ch­mu­rzył się Obe­rsturm­ban­n­füh­rer. – Po­wie­dzia­no mi, że pani roz­ma­wia­ła z za­mor... z de­na­tem krót­ko przed śmier­cią. O czym roz­ma­wia­li­ście?

– Wła­ści­wie o ni­czym. – Jej twarz przy­bra­ła wy­raz sku­pie­nia. – Py­tał, jak się ba­wię na przy­ję­ciu i czy sma­ku­je mi szam­pan... Jemu nie sma­ko­wał... 

– Czy po­wie­dział dla­cze­go? – ka­pi­tan za­dał swo­je py­ta­nie to­nem tak po­waż­nym, jak­by cho­dzi­ło o zbie­ga w ma­sce umy­ka­ją­ce­go przez okno. 

– Tak – od­rze­kła Ali­cja gor­li­wie. – Al­bert nie pije... to zna­czy, nie pił wina mu­su­ją­ce­go, za­wsze był to ory­gi­nal­ny szam­pan. Do­strzegł oczy­wi­ście róż­ni­cę i od­po­wied­nio to sko­men­to­wał. Bo wi­dzi pan, Al­bert jest... to zna­czy był strasz­nym sno­bem...

– I dla­te­go wy­la­ła mu pani szam­pa­na na ko­szu­lę?

– Ależ skąd! – za­prze­czy­ła gwał­tow­nie. – To był wy­pa­dek... Ja chcia­łam od­sta­wić kie­li­szek, aby móc bez prze­szkód bić bra­wo pod­czas prze­mó­wie­nia, a kel­ner nie zro­zu­miał i dla­te­go... Ale nic się nie sta­ło... To było bia­łe wino... Nie zro­bi­ło na­wet pla­my... 

– Cze­mu oso­bi­ście wy­cie­ra­ła pani de­na­ta? 

Ali­cja prze­łknę­ła śli­nę i spró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć. 

– Wte­dy jesz­cze żył... Krzy­czał na kel­ne­ra, a to była moja wina, więc po­my­śla­łam, że tyle mogę zro­bić dla tego bied­ne­go chło­pa­ka, któ­re­go za­raz wy­rzu­cą z pra­cy, a być może ma na utrzy­ma­niu ro­dzi­nę...

Ofi­cer SS na­gle za­czął się prze­cha­dzać za jej ple­ca­mi od ścia­ny do ścia­ny. Od­wró­ci­ła się i śle­dzi­ła jego kro­ki. Ge­rard von Bauch miał na twa­rzy wy­pi­sa­ną gwał­tow­ność i kon­se­kwen­cję w dzia­ła­niu. Ali­cja nie zdzi­wi­ła się, kie­dy do am­ba­sa­dy przy­sła­no gru­pę SS za­miast po­li­cji kry­mi­nal­nej. Niem­cy mu­sie­li zda­wać so­bie spra­wę z tego, że śmierć nie­miec­kie­go szpie­ga na przy­ję­ciu w strze­żo­nej pla­ców­ce ra­czej nie może być przy­pad­kiem. Cho­ciaż Ali­cja spo­dzie­wa­ła się ra­czej abwe­ry, a nie es­es­ma­nów, któ­rych me­to­dy były mało fi­ne­zyj­ne i ra­czej nie­sku­tecz­ne, nie oka­za­ła przed ka­pi­ta­nem zdu­mie­nia. 

– A co pani po­wie o osie? – spy­tał z wes­tchnie­niem w gło­sie. – Kil­ka osób ze­zna­ło, że w sali była osa, a pan­na Gru­ber stwier­dzi­ła, że ta wła­śnie osa użą­dli­ła hra­bie­go. 

– Tak, Evie... to zna­czy pan­na Gru­ber – po­pra­wi­ła się Ali­cja – i bied­ny Al­bert opę­dza­li się od osy. Po­tem on za­czął krzy­czeć, że go użą­dli­ła. To już było po tym, jak wy­la­łam szam­pa­na. 

– Jest pani pew­na?

Ali­cja po­ki­wa­ła kil­ka razy gło­wą. 

– Ab­so­lut­nie, pa­nie ka­pi­ta­nie – do­da­ła. – Je­stem tego naj­zu­peł­niej pew­na. 

– Jesz­cze jed­no... – Ofi­cer po­chy­lił się w jej kie­run­ku. – Czy po­zna­ła­by pani tego kel­ne­ra, któ­ry ob­słu­gi­wał pa­nią oraz de­na­ta?

– Wy­da­je mi się, że tak – po­wie­dzia­ła po­wo­li. – To był mło­dy czło­wiek z nie­wiel­kim zna­mie­niem na twa­rzy, taką bro­daw­ką na czo­le, i pie­przy­ka­mi...

– Czy ta­kim zna­mie­niem jak na pani dło­ni? – spy­tał nie­ocze­ki­wa­nie, po­ka­zu­jąc na jej rękę. 

Ali­cja wpa­try­wa­ła się chwi­lę w ciem­ną plam­kę w kształ­cie list­ka na pra­wej ręce. Ten ka­pi­tan był spo­strze­gaw­czy i nie­tak­tow­ny. 

– To ro­dzin­ne zna­mię. – Po­tar­ła pal­cem skó­rę. – Mia­ły je moja mama i bab­cia... U tego kel­ne­ra to była zwy­kła bro­daw­ka i pie­przy­ki...

– To wszyst­ko, pro­szę pani. – Bauch się ukło­nił. – Ze­chce pani przy wyj­ściu zo­sta­wić ad­res, na wy­pa­dek gdy­bym miał jesz­cze ja­kieś py­ta­nia. Mój czło­wiek za­pro­wa­dzi pa­nią do kel­ne­rów. Wpraw­dzie nie ma wśród nich żad­ne­go z pie­przy­ka­mi, ale może znaj­dzie go pani. Go­ede – rzu­cił do mło­de­go ofi­ce­ra odzia­ne­go w czar­ny mun­dur – idź z pa­nią...

Ali­cja po­że­gna­ła się z sza­cun­kiem z es­es­ma­nem i po­szła za wska­za­nym ofi­ce­rem. Po­de­szli do grup­ki męż­czyzn w bia­łych ma­ry­nar­kach. Ali­cja spoj­rza­ła na każ­de­go uważ­nie. 

– Nie – po­wie­dzia­ła sta­now­czo – tego męż­czy­zny tu nie ma. 

Gru­bo po pół­no­cy po­zwo­lo­no jej wresz­cie pójść do domu. Wcho­dząc do miesz­ka­nia, za­pa­li­ła małe bocz­ne świa­tło. Qu­asi­mo­do, kot, któ­re­go przy­gar­nę­ła, za­bie­ra­jąc go ze śmiet­ni­ka w pierw­szą rocz­ni­cę śmier­ci Da­nie­la, otarł się o jej łyd­kę. 

– Któ­ry z dżen­tel­me­nów uży­czył ci sa­mo­cho­du? – spy­tał Fra­nek, ubra­ny już w strój do­mo­wy. – Nie­do­brze to wy­glą­da, kie­dy wra­casz do domu sa­mo­cho­dem ge­sta­po. 

– Mia­łam iść nocą przez Pa­ryż sama? Po go­dzi­nie po­li­cyj­nej? – mruk­nę­ła i wzię­ła Qu­asi­mo­da na ręce. – Masz to? 

– Mam – po­twier­dził. – Do­bra ro­bo­ta...

Po­krę­ci­ła gło­wą. 

– Sta­rze­ję się, mój dro­gi – wes­tchnę­ła i przy­tu­li­ła twarz do mięk­kie­go fu­ter­ka. – Nie spraw­dzi­łam po­ko­ju pro­fe­so­ra fi­zy­ki. 

– Mia­łaś za mało cza­su. – Fra­nek pod­szedł do sto­li­ka i na­lał so­bie whi­sky. – Le­d­wie zdą­ży­łem od­kle­ić pie­przy­ki i bro­daw­kę, wy­jąć sprzęt z ryżu i pry­snąć. 

Uśmiech­nę­ła się do nie­go. Fra­nek uwiel­biał ta­kie prze­bie­ran­ki. Wkła­dał pe­ru­ki o nie­ty­po­wych ko­lo­rach wło­sów, do­cze­piał nie­pa­su­ją­cą do jego uro­dy bro­dę albo przy­kle­jał bli­znę lub zna­mio­na. Lu­dzie zwy­kle nie przy­glą­da­li się ry­som twa­rzy, tyl­ko pa­mię­ta­li bar­dzo ja­sne, pra­wie bia­łe wło­sy, bli­znę bie­gną­cą przez cały po­li­czek albo gę­stą, skoł­tu­nio­ną bro­dę. 

– Mia­ła­bym czas, gdy­by nie to, że wró­cił do po­ko­ju... – Wy­cią­gnę­ła rękę po szklan­kę z al­ko­ho­lem. Qu­asi­mo­do sko­rzy­stał z oka­zji i sko­czył na fo­tel. 

Fra­nek pod­szedł i ob­jął ją. Przy­tu­li­ła się do jego ra­mie­nia. Jej syn, brat i naj­lep­szy przy­ja­ciel miał już po­nad czter­dzie­ści lat, był wy­so­ki i przy­stoj­ny. Ona mimo sześć­dzie­siąt­ki na kar­ku wciąż wy­glą­da­ła świe­żo i mło­do. 

– To po co mó­wisz o wie­ku? To ra­czej ja nie przy­po­mi­nam mło­de­go kel­ne­ra... Naj­waż­niej­sze, że ta szu­mo­wi­na nie żyje...

– To praw­da – po­twier­dzi­ła. – Al­bert von Ekhem to był zwy­kły szczur. Już tam w pie­kle cze­ka­ją na nie­go i pod­grze­wa­ją ko­cioł. 

Po­ki­wał gło­wą. Wie­dział, jak cier­pia­ła, kie­dy zmu­sza­no ją do eli­mi­no­wa­nia wro­gów, choć­by były to ta­kie kre­atu­ry jak hra­bia, któ­ry miał na su­mie­niu nie­jed­no ży­cie. Przed woj­ną ni­g­dy ni­ko­go nie osą­dza­ła, a te­raz, mimo że ro­bi­li to za nią inni, to ona mia­ła „kule no­sić” za Pana Boga. 

– Dasz so­bie radę? – Po­ca­ło­wał ją w czo­ło. 

– Tak, tak ko­cha­ny... – Po­gła­ska­ła go po gło­wie. – Po­ło­żę się. Coś czu­ję, że ten ofi­cer nie do koń­ca ku­pił hi­sto­rię z osą i ma wąt­pli­wo­ści, je­śli cho­dzi o moją obec­ność na przy­ję­ciu. Pew­nie ju­tro ze­chce wy­słu­chać mo­ich ze­znań po­now­nie. 

– Może bę­dzie szu­kał kel­ne­ra... – Uśmiech­nął się szel­mow­sko. – Może też nie jest wraż­li­wy na uro­dę ko­biet jak wie­lu es­es­ma­nów... 

– Jego oba­wiam się mniej. – Za­sę­pi­ła się. – Nie­po­koi mnie Lu­dvig Bern­storff...


[image: separator]

Szep­ta­ła baj­kę wprost do ucha go­rącz­ku­ją­ce­mu dziec­ku. Nie była pew­na, czy mała Lily ro­zu­mie, co do niej mówi, ale sam jej głos uspo­ka­jał cho­rą dziew­czyn­kę. Ktoś po­ło­żył Ali­cji rękę na ra­mie­niu. 

– Od­pocz­nij tro­chę – po­wie­dzia­ła Ca­tie. 

Ali­cja po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. 

– Nie po­trze­bu­ję od­po­czyn­ku, Cat. Dzię­ku­ję... Po­cze­kam, aż pe­ni­cy­li­na za­cznie dzia­łać... Oby nie było za póź­no. 

Ca­tie do­tknę­ła ręką czo­ła dziec­ka. 

– Musi po­móc – po­wie­dzia­ła z na­ci­skiem. – Gdy­by nie ty...

– Daj spo­kój – prze­rwa­ła jej Ali­cja. – Mo­gła­bym ro­bić wię­cej.

Ca­tie za­bra­ła nie­tknię­tą przez dziec­ko zupę. 

– Jesz­cze wię­cej? – szep­nę­ła. – Sku­pu­jesz cały za­pas pe­ni­cy­li­ny na czar­nym ryn­ku. Leki i opa­trun­ki mamy już tyl­ko dzię­ki to­bie. Zo­sta­niesz bez pie­nię­dzy...

Ali­cja wzię­ła od Ca­tie świe­że kom­pre­sy i po­ło­ży­ła dziew­czyn­ce na gło­wie i po obu stro­nach szyi. 

– Da­niel zo­sta­wił mi dość. A do gro­bu pie­nię­dzy nie za­bio­rę. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. 

Do sali ktoś wszedł. Obej­rza­ły się obie. W drzwiach sta­ła mło­da pie­lę­gniar­ka Pau­li­ne. Była prze­stra­szo­na. 

– Ktoś py­tał o pa­nią, sio­stro Ali­ne... – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Cze­ka w ga­bi­ne­cie... 

Spoj­rza­ły na sie­bie z Ca­tie po­ro­zu­mie­waw­czo.

– Idź. – Cat od­pra­wi­ła ją ge­stem dło­ni. – Ja po­sie­dzę z dziec­kiem, po­tem roz­dam leki. Tyl­ko szyb­ko wra­caj!

To było ich nie­pi­sa­ne po­wie­dzon­ko, któ­re mia­ło roz­pra­szać oba­wy. Ni­g­dy nie roz­ma­wia­ła z Ca­tie o swo­jej dzia­łal­no­ści na rzecz wy­wia­du. Oczy­wi­ście sta­ra przy­ja­ciół­ka nie była głu­pia i do­my­śla­ła się, że oprócz ra­to­wa­nia ży­cia dzie­cia­kom Ali­cja wy­ko­nu­je jesz­cze inne za­da­nia. Nie za­da­wa­ła jed­nak żad­nych py­tań. Ali­cja nie or­ga­ni­zo­wa­ła oso­bi­ście trans­por­tu le­ków. Ktoś mógł ją za­uwa­żyć i za­pa­mię­tać. Taka ko­bie­ta jak ona rzu­ca­ła się w oczy. Na­wet w szpi­tal­nym uni­for­mie i czep­ku od­kry­wa­ją­cym je­dy­nie twarz była olśnie­wa­ją­co pięk­na. Ca­tie po­dzi­wia­ła ją i wier­nie przy niej trwa­ła. Ali­cja była mat­ką chrzest­ną jej star­szej cór­ki i przy­ja­ciół­ką domu. Wie­dzia­ła o tym, że Cat w ra­zie wpad­ki za­ry­zy­ku­je ży­cie swo­je i wła­snej ro­dzi­ny, żeby oca­lić więk­szą spra­wę. Od lat pra­co­wa­ły ra­zem, śmia­ły się i ra­zem pła­ka­ły. Od cza­su wy­bu­chu woj­ny i klę­ski Pol­ski, a po­tem Fran­cji, śmie­chu mia­ły nie­wie­le, za to po­wo­dów do pła­czu nie bra­ko­wa­ło. „Wra­caj szyb­ko” – mó­wi­ły, kie­dy gro­zi­ło im nie­bez­pie­czeń­stwo, kie­dy ktoś nie­po­wo­ła­ny in­te­re­so­wał się ich dzia­łal­no­ścią w szpi­ta­lu. Kie­dy py­ta­no, cze­mu taka oso­ba jak Ali­na Char­me pra­cu­je w miej­skim szpi­ta­lu jako pie­lę­gniar­ka za­miast zaj­mo­wać się wy­łącz­nie wła­sną oso­bą albo kie­dy in­te­re­so­wa­no się licz­bą wy­le­czeń czy zgo­nów na od­dzia­łach dzie­cię­cych. 

Ali­cja ostroż­nie po­de­szła do swo­je­go ga­bi­ne­tu i zaj­rza­ła przez szyb­kę. Po­tem szyb­ko we­szła do środ­ka. 

– Niech cię dia­bli, Ju­lian – po­wie­dzia­ła, sia­da­jąc. – Wy­stra­szy­łeś mnie...

–Wy­bacz, Ali­ne, nie chcia­łem. – Za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem. – To bied­ne stwo­rze­nie, któ­re mnie tu przy­pro­wa­dzi­ło, boi się wła­sne­go cie­nia. Uwa­żaj­cie na nią. 

Ali­cja wzdry­gnę­ła się. Na­praw­dę nie zno­si­ła dymu pa­pie­ro­so­we­go. Pa­li­ła je­dy­nie wte­dy, kie­dy wy­ma­ga­ła tego od niej sy­tu­acja. Męż­czy­zna po­dał jej kart­kę, na któ­rej były wy­pi­sa­ne dwa ad­re­sy w róż­nych dziel­ni­cach Pa­ry­ża. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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